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Piątek B rygidy w dow y  
Sobota D yonizego b. m . 
N iedziela Franciszka B or.

Wąbrzeźno, sobota 9 października 1926 r.

. « • Za ogloez. pobiera cię od wiaraza
Ogłoszenia. mm<p i.,,.) 10 ,ft „  r.k |Bm y n. 
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rzaniu. „Gier V  ąbrzeaki** wychodzi trzy razy tygodn.

: i to w poniedziałek, środę i piętek. Skrzynkę poczto­

wa 23. Redakcja i adm inittracje ul. Mickiewicza 11

1 Telefon BO. Kon’o czekowe P. K. O. Poznań 204,252.
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Ju tro „ n ■ 6 15  » 5,19
D ziś , księżyca , 7,26 — 6,23księżyca

Rok VI

Cienigm Kajprzesiiglebn. Biskupa Chelm iń^iegg  
Ks. Dr. Dugustgna Rgsgntrelera

R ozeszła się w poniedziałek żałobna w ieść: 
K s. B iskup C hełm ińsk i nie żyje. Starcem był 
82 le tn im , lecz posiadał niespożytą siłę ducha  
i m łodzieńczą siłę pam ięci; rokow ano M u jeszcze  
dłuższe la ta życia; to też w ieść o Jego zgonie  za ­
skoczyła w szystk ich. <

Śp. K s. B iskup D r. A ugustyn R osentreter po ­
chodził z pow ażanej rodziny kosznejdersk iej, która  
oprócz N iego w ydała jeszcze 2 księży . O d m ło ­
dości odznaczał się niepospolitem i zdolnościam i na- 
ukow em i i pow agą ponad w iek, a ogrom ną dokła­
dnością w  pracy i sp iżow ego  charak teru  siłą , z  któ ­
rą łączy ły się delikatność serca, w spółczucie i m i­
łosierdzie . N ie w ysuw ał się nigdy , lecz Jego  
zdolności w  ukryciu nie pozostały . Już jako m ło ­
dy kapłan pow ołany został na profesora Sem inar­
ium  D uchow nego. G dy  w skutek  bism arckow skiego . 
kulturkam pfu Sem inarium  zostało zam knięte , udał 
się ks. prof. R osentreter na dalsze stud ia do R zy ­
m u. G dy już  ostrze  kulturkam pfu  przy tępione było , 
rząd prusk i pow ołał ks. R osentretera na stanow isko  
dyrek tora Sem . N aucz, w  K ościerzynie, gdzie zje ­
dnał sobie m iłość i w ysokie pow ażanie. R adca  
szkolny, gdy przybył do K ościerzyny na w pro ­
w adzenie w  urząd now ego dyrek tora, ośw iadczył 
M u, iż rżąd spodziew a się , że „now y dyrek tor*  
będzie działał po m yśli rządu , a usłyszał godną  
odpow iedź: „nie ubiegałem się oto stanow isko —  
a spełn iać będę sw ój obow iązek ." Po otw arciu  
Sem inarium D uchow nego został ks. dyrek tor po­
w ołany na kanonika i regensa. N a te j arcyw a- 
żnej placów ce pozostał aż do Sw ego w yboru na  
biskupa chełm ińsk iego . W szyscy starsi księża Je  
go są uczniam i i dziś jeszcze  dają M u  św iadectw o, 
iż znakom itym  był regensem , który um iał łączyć  
pow ragę i pew ną surow ość z dobrocią i w yrozu ­
m iałością .

G dy po śm ierci śp . ks. B iskupa L eona cho ­
dziło o w ybór now ego biskupa, polscy  księża id ie- 
cezjanie żyli w obaw ie, iż rząd prusk i narzuci 
diecezji biskupa z pom iędzy tych księży niem iec­
kich , którzy uchodzili jako zw olennicy germ aniza­
cji. W tedy to udała się polska delegacja do śp . 
ks. kanonika i regensa R osentretera z prośbą, aby  
w danym  razie w ybór na biskupa przy jął. U legł 
usilnym  naleganiom . G dy po w yborze klerycy  
urządzili skrom ny akt hołdu , w zruszony płacząc  
ośw iadczył: „N ie ubiegałem się , ani nie m yśla- 
łem  o te j godności, raczej m arzyłem  o tern , żeby  
zakończyć sw e życie jako regens." Przeczuw ał 
i przew idyw ał, iż nadm iern ie ciężk ie na Sieb ie 
bierze brzem ię, że z tą chw ilą w stępuje na drogę, 
zasłaną ciern iam i, kolcam i i głazam i i że dźw igać  
będzie ciężk i, przygniatający krzyż.

Przez la t 27 szed ł tą drogą, dźw igał ciężk i 
krzyż —  i stale pił kielich goryczy .

Prusk i rząd w ahał się, czy zatw ierdzić w y ­
bór, bo pam iętano dobrze o znam iennem ośw iad ­
czeniu , i niezłom nie kato lick iej działalności dyre ­
ktora sem . naucz, w K ościerzynie.

Próbow ał prusk i rząd  w yw ierać  nacisk na no ­
w ego Ł uskupa, aby w  m yśl prusk iej polityk i ger- 
m anizacyjnej polsk ich dzlałaczów  duchow ych tero-  
ryzow al i ukracał ich działalność, N aczelny pre ­
zes otrzym ał godną i pow ażną odpow iedź taką, że  
n ie paw ażył się . już nigdy  m a taką bezczelną pro ­
pozycję. Z rów ną stanow czością i godnością od ­
rzuci! ofęrty rządu , który chciał daw ać nadzw y- 
czajnąr-subw encję na budow ę kościo ła w e W rze­
szczu pod w arunkiem , że w  tym  * kościele nigdy  
nie zaprow adzi się polsk ick-kazań i nauk . G dy

Nleeh odpoesywa w pokoju!

w skutek procesu to ruńsk iego kilku kleryków  uka ­
ranych zostało w ięzien iem , rząd prusk i żądał ich  
w ydalen ia ze sem inarium . O parł się tem u sta­
now czo now y biskup i odrzucał też bezw zględnie 
łagodniejsze potem  żądania B erlina, aż ostateczn ie, 
by uniknąć gorszych skutków , zgodził się na udzie­
len ie „nagany/* Pouczył ów czesnego regensa  
o form ie nagany tak , iż w ypadła ona raczej jako  
pew ne uznanie i pochw ała, a dla ów czesnych ska ­
zańców żyw ił B iskup nie m niejszą życzliw ość, niż  
d la innych .

R ząd prusk i w idząc niezłom ność biskupa w e  
w szystk ich zasadniczych spraw ach , począł M u  w y ­
rządzać trudności i przeszkody na każdym kroku  
tak dalece, że biskup zerw ał w szystk ie osobiste  
stosunki z  czynnikam i rządow em i, —  a w w ażnych  
spraw ach posług iw ał się sw em i G eneralnem i W i­
kariuszam i w  prow adzeniu bezpośrednich pertrak- 
tacy j. M nożyły się konflik ty , a biskup  m usiał w y ­
w alczać każde sw e praw o. N iem ieccy zw olenni­
cy germ anizacji, zarzucali B iskupow i, że sw ym  
uporem  w obec rządu szkodzi in teresom diecezji, 
zw ł. m aterialnym . Polacy, coraz w ięcej gnębien i 
i prześladow ani, dom agali się od B iskupa, by ja ­
w nie i stanow czo w ystępow ał w  obronie  upraw nio ­
nych in teresów  polsk ich diecezjan i polsk iego kle­
ru . A B iskup zaw sze był m iędzy m łotem  i ko ­
w adłem . Pojaw iały się publiczne „oskarżen ia* 4 
i niegodne zaczepki. A B iskup m ilczał i cierp iał. 
W  tak ich w arunkach i po najcięższych podejrze ­
niach i zarzu tach w idział, że nikom u nie dogod zi, 
zam knął się sam  w  sobie —  i stracił bezpośredni 
kontak t z diecezją —  lecz nie stracił poglądu na  
spraw y i nie zatracił orien tacji.

C hoć N iem cem był, pow itał śp . K s. B :.skup  
zm artw ychw stan ie Polsk i w  liście , w ystosow anym  
do Prym asa Polsk i, jako dzieło O patrzności, jako  
akt B oskiej spraw iedliw ości i w yraził nadzieję , że  
Polska podejm ie tysiącletn ią tradycję kato licką, 
że będzie znów  przedm urzem  chrześcijaństw a, osto ­
ją i aposto łką K ato licyzm u w e W sch. E uropie. 
N iestety w ? te j nadziei doznał zaw odu, jak m y  
w szyscy . Z m ienne rządy , w których przew ażnie  
aż do dziś przem ożny w pływ m iały antykato lick ie  
prądy  m asońsko-socjalistyczne, nie  objaw iały  życzli­
w ości dla K ościo ła, przeciw nie podtrzym yw ały li­
czne w yjątkow e ustaw y, ukute przez zaborców  
przeciw K ościo łow i katolickiem u i arcygorliw ic  
je stosow ały .

L ekcew ażenie in teresów  kato lick ich , bo szko ­
dzenie im , trudności —  które trzeba było zw al­
czać, kierunek dość w yraźnie antykato lick i w pły ­
w ow ych party j i ludzi —  budziły obaw y i słuszne  
podejrzen ia. B iskup , który przeszedł bism arckow -  
sk i kulturkam pf i znał dokładnie jego cele i pod ­
stępne środki, w idząc co w Polsce  się dzieje, prze­
w idyw ał pew nie prędzej, niż każdy z nas, że za ­
nosi się u nas na jaw ną w alkę przeciw K ościo ło ­
w i, którą tym czasem  przygotow uje się , a prow a­
dzi chw ilow o ta jn ie i podstępnie. Przew idyw ał, 
że żadne ustępstw a i kom prom isy nie zapobiegną  
w alce, że płom ienny patrio tyzm polsk iego kleru  
nie zażegna je j, gdyż tak sam o —  jak w czasie  
bism arckow skiej w alk i niem iecko-kato lick iem u  kle­
row i i ludow i, zarzucać będą brak patrio tyzm u  
i ultram ontan izm polsk im katolikom . N ie dziw , 
że B iskup stał się podejrzliw ym  i ostrożnym w o ­
bec poczynań rządow ych i różnych czynników 1 
rządow ych. M y żyw im y w praw dzie nadzieję , że  
kat. społeczeństw o  ocknie się i zrzeszy , że zdoła  
zapobiedz jaw riej r  radykalnej w alce przeciw K o­
ścio łow i — , ale przecież w idzim y próby , które  

m ogłyby , w czyn zam ienione, fataln ie dać się w e  
znaki. N a diecezjalnym  Z jeździć K at. w T czew ie  
—  B iskup —  Starzec z m łodzieńczym zapałem  
i w ielką siłą , a szczerze lo jalny w obec Polsk i, 
w ygłasza postu laty kato lick ie . T a m ow a, która  
głębokie w yw arła w rażenie, była jakby testam en ­
tem  Starca —  B iskupa, w yrazem  Jego  najg łębszych  
przekonań , dośw iadczeń , przeżyć, zaw odów i na ­
dziei —  i rozlicznych cierp ień —  ale w prak tyce  
nie znalazła dość oddźw ięku . W spólny list paster­
sk i E piskopatu Pol. i R ezolucje O gólno-Polsk iego  
Z jazdu K at. w W arszaw ie żyw o nam  przypom nia­
ły słow a śp . B iskupa A ugustyna. Z a rządów  pol­
sk ich pom nożyły się  zaczepki, podejrzen ia i oskar­
żenia przeciw B iskupow i, a niejedne były  tak  ohy ­
dne, iż dopełn iły kielicha goryczy i cierp ień bole­
snych . —  Z apoznany , prześladew any, podejrzew a­
ny, a naw et znienaw idzony chylił się do grobu  
M ąż jasnych , niczem niezam ąconych poglądów  
i przekonań kato lick ich , M ąż sp iżow ego charak ter 
ru . K apłan bez skazy i niezłom ny A posto ł, a  cichy  
M ęczennik . I zgasł niespodziew anie. A spraw ie ­
dliw y Sędzia, który nie sądzi w edle ludzkich są ­
dów , lecz  przenika najg łębsze ta jn ik i duszy , pew nieć  
uznał, że śp . K s. B iskup A ugustyn zaw sze kiero ­
w ał się dobrą w olą i czystą in tencją , że nie brał 
w rachubę ludzkich w zględów , lecz raczej, że  dbał 
zaw sze o K rólestw o B oże, o dobro K ościo ła .

N iech C i K ról A posto łów ' obfita da nagrodę  
za T w ą w ierność, za T w ą niezłom ność przekonań  
za liczne cierp ien ia i krzyże.

D ziś jeszcze nik t nie m oże w ydać jasnego i 
bezstronnego sądu o rządach śp . K s. B iskupa  
A ugustyna. Jak w e w szystk ich ludzkich dziełach  
m ogły być i pew nieć były te lub ow e błędy lub  
cien ie, —  lecz były też pow ażne i doniosłe czyny  
o których niestety tak często się zapom ina.

Przez długie dziesiątk i  la t oceniało  polsk ie spo ­
łeczeństw o rządy śp . K s. B iskupa Sedlaga zupeł 
nie błędnie, uw ażało go jako zw olennika prusk ich  
tendency! germ anizatorsk ich . A dziś, gdy bada ­
cze —  historycy pow oli uchylają zasłony , objaw ia  
się postać tego biskupa w  coraz św ietlanniejszej  
aureo li: G dy ta jne arch iw um śp . B iskupa A ugu ­
styna dostępnem  się stan ie dla historyków , nastę­
pnie pokolen ia zapew nie zrozum ieją dobrze w iele  
rzeczy , których m y dziś ani nie znam y, ani nie  
rozum iem y.

Z daje się nam , że kiedyś ujaw ni się, iż rządy  
śp . ks. B iskupa A ugustyna  w  tak  ciężk ich  i przełom o ­
w ych chw ilach , nie przyczyniły się na szkodę, ra ­
czej, że zapobiegły niejednej ciężk iej krzyw dzie i 
pow ażnym niebezpieczeństw om , że śp . K s. biskup  
nie liczy ł się ty lko z teraźn iejszością , lecz że or­
lim w zrokiem patrzał w przyszłość i dostrzegał 
w czas niebezpieczeństw o grożące, które inn i prze- 
oczali lub lekcew ażyli, że m usiał i um iał pod ­
porządkow ać Sieb ie i m niejszej w artości spraw y  
w ielk iej idei kato lick iej.

N asz obecny N ajprz. K s. B iskup poznaw szV  
śp . K s. B iskupa A ugustyna cenił G o b. w ysoko i 
najpochlebniejsze sądy o N im w ydaw ał, —  a jest 
O n chyba św iadkiem  autorytatyw nym  i niczem nie  
podejrzanym .

D ziw ne są drogi O patrzności i niezbadane są ­
dy B oże. Z anim  B iskup A ugustyn zstąp ił do gro ­
bu, otrzym ał już następcę, z którym się m ógł po ­
dzielić sw em i dośw iadczeniam i i poglądam i, pokie­
row ać pierw szem i Jego krokam i na drodze apo ­
sto lsk iej pracy .

W ielb ić  w inniśm y zrządzenie B oże, które nam  
w ćzas upatrzy ło i dało B iskupa, który w  kró tk im  
czasie zdołał Sobie zaskarb ić dużo zaufan ia i m i­
łości. Ż yw im y nadzieję , że nie będzie chodził dro  • 
gą tak ciern istą , jak Jego Poprzednik .

D ziw ny i uw ielb ien ia godny w yrok B oży, źe  
już m am y B iskupa w edle Serca B bżego, —  bo, 
gdyby dziś dopiero w ybór m usiał nastąp ić, bćz- . 
w ątp ien ia w ielk ie byłyby trudności —  i bodaj dłu ­

gie in terregnum .



Żegnamy z żalem naszego długoletniego Art- 
cypasterza. który ciężki nosił krzyż na drodze 
ciernistej, kamieniami zawalonej. Żywimy głębo 
kie przekonanie, że Twa Dusza przez krzyż do 
nieba jui weszła ; lecz pomni, iż. sprawi dliwość 
Boża jest niezmierna, której za drobne nawet Wę­
dy wypłacać się trzeba, wszyscy wierni diecezja; 
nie-wznieśmy gorące i korne modły do Króla Apo-ZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

B ezcze ln e
N iem cy żą d a ją  E i-B ca ien ia s ię p rcex

Warszawa. CBAS praw a rokow ań nad trakta tem handlo ­
w ym  po lako -n iem ieek im  w esz ła na now e to ry . R ząd n iem ie ­
ck i rg łos il none żądan ia , m . in . rząd n iem ieck i chce , aby  
P o lska zrezygnow a ła z praw a w yda lan ia optantów , proponu ­

F a ta ln a k a ta stro fa sa m o lo tu  p a sa żersk ieg o .
Londyn . P rasa przynosi szczegó ły s traszne j ka tas tro f?  

lo tn icze j. S am o lo t francusk i, na leżący do tow arzys tw a A ir 
U nion pad ł pastw ą p łom ien i w pob liżu T oor.fridge i spad łna  
pola . Jadący sam o lo tem p ilo t i m echan ik oba j F rancuz i oraa  
5 pasażerów A nglików , u leg li ca łkow item u zw ęg len iu tak , iź

M im o sp rzec iw u  p . m a rsza łk a
P . A ugust Z a lesk i — m in is trem sp raw zagr. 
Jego k o n k u ren tem  b y ł k s. J a n u sz R a d ziw iłł.

W a rsza w a . P a n P rezy d en t R sp lite j p o d p i­
sa ł n a stęp u ją cy d ek ret :

„ D o P a n a A u g u sta Z a lesk ieg o w  W a rssa w ie  
M ia n u ję P a n a m in ie tr . sp ra w  za g ra n iczn y ch * .

P rezy d en t R zeczy p o sp o litej 
(— ) Ig n a cy M o śc ick i

P rezes R a d y M in istró w
(— ) J ó zef P iłsu d sk i.

W a rsza w a . P rzed p o d p isa n iem n o m in a cji 
p . Z a lesk ieg o o d b y ła s ię 1 i p ó łg o d z in n a n a ra ­
d a m ięd zy p rem . P iłsu d sk im  a w icep rem ierem  
B a rtlem , w  tra k c ie k tó rej p rem jer p o p iera ł k a n ­
d y d a tu rę k sięcia  J a n u sza  R a d ziw iłła . P rzew a ży ­
ło jed n a k zd a n ie w icep rem iera B a rtla , iż ze  
w zg lęd u  n a ro lę , ja k ą o d eg ra ł p . Z a lesk i w  G e ­
n ew ie , k o n ieczn em  je st p o zo sta w ien ie g o  n a  sta ­
n o w isk u m in istra sp ra w  za g ra n iczn y ch .

45  ta kon fiska ta „G łosu N arodu “ 
o d o sa zu p rzew ro tu  m a jo w eg o .

K ra k ó w . P o n ied z ia łk o w y  n u m er i n ied z ie l­
n y .G ło su  N a ro d u * zo sta ł sk o n fisk o w a n y .

J est to ju ż 4 3 k o n fisk a ta za rzą d ó w ro k o - 
sza ń sk icb .i

M ia n o w ic ie w  p o n ied z ia łek „ G ło s N a ro d u "  
zo sta ł sk o n fisk o w a n y za a rty k u ł w stęp n y p ió ra  
red a k to ra n a cze ln eg o M a tja sik a . O sta ł s ię  ty lk o  
z a rty k u łu  ty tu ł : „ J a k d o teg o d o sz ło  ? “ i p o d ­
p is. A rtyk u ł o m a w ia ł o b ecn ą  sy tu a cję  p o lity ca n ą .

N ie p o trzeb a p rzeto n a d m ien ia ć , iż „ G ło s  
N a ro d u * w y ch o d zą cy w  K ra k o w ie zd o b y ł p rzez  
to św ia to w ą s ła w ę i w ielk ą ilo ść n o w ych  czy tel­
n ik ó w .

T rzęs ien ie z iem i w W iedn iu .
O  trzęsien iu  z iem i, k tó re n a w ied z iło  W ied eń  

w e w to rek , d n ia 2 8 w rześn ia , n ie w y rzą d z iw szy  

stołów, by Duszy śp. , Arcypasterza raczył dać 
wieczne odpoczywanie i światłość wiekuistą. Az 
tą modlitwą łączmy gorącą .prośbę, by nowemu 
Arcypasterzorwi Bóg oszczędził zbyt ciężkich za­
wodów' i przykrości, by błogosławił Jego apostol­
skiej pracy tak hojnie, iżby bogaty plon wydała.

X.

n iem ieck ie .
PolNkQ praw w sprawie optantów.

jąc da leko idące zm iany w po lsko -n iem iecV e j konw enc ji w  
sp raw ie opc ji. S szczegó in ie  te tcze lnem  jes t żądan ie , aby po l­
ska ustaw a o re fo rm ie ro lne j n ie m ia ła m ocy obow iązu jące j 
w obec obyw ate li n iem ieck ich w P o lsce.

n iepodobna usta lić osob is tośc i o f ar. P rzyceyna w ypadku jes t 
n ieznana poniew aż n ik t z pasażerów sam olo tu n ie oca la ł.

N a 10 m inu t przed w ypadkiem  w ys łano z sam o lo tu  de ­
peszę isk row ą z zaw iadom ien iem ii w szystko jes t w  
porządku .

w p ra w d zie szk ó d , a le w y w o łu ją c w ie lk ie p rze ­
ra żen ie w śró d lu d n o śc i, d o n o szą szczeg ó ły n a ­
stęp u ją ce :

O  g o d z . 1 6 m in . 4 5 za b rzęcza ły n a g le szy b y  
w  o k n a ch i p rzed m io ty m eta lo w e , sto ły za k o ły -  
sa ly s ię , a d rzw i p o o tw iera ły  s ię  n a g le . Z w ła sz ­
cza n a w y ższy ch  p ię tra ch d o m ó w  czw a rte j d z ie l­
n icy m ia sta z ja w isk o za zn a czy ło  s ię s iln ie , a le  
n ie zd a w a n o so b ie je szcze sp ra w y z jeg o n a tu ­
ry , ffd y p o u p ływ ie  p ięc iu  sek u n d  o d czu to  w strzą - 
śn ien ie ta k  m o cn e , iż p rzesu n ę ły s ię m eb le , ze ­
g a ry śc ien n e sta n ę ły , a w  k u ch n ia ch p o sp a d a ły  
z p ó lek n a czy n ia .

W  b iu ra ch  te leg ra ficzn y ch a p a ra ty za częły  
d z ia ła ć a u to m a ty czn ie .

W iele o só b , zn a jd u ją cy ch s ię p o d ó w cza s n a  
u lica ch , tw ierd z i, że s ły sza ło  g rzm o ty  p o d z iem n e .

A p a ra ty se ism o g ra ficzn eo b serw a to rju m w ie ­
d eń sk ieg o za zn a czy ły b a rd zo b lisk ie w strzą śn ie - 
n ia p o d z iem n e o w a h a n ia ch o d trzy d ziestu d o  
cz terd z iestu  m ilim etró w . W strzą śn ien ia te b y ły  
ta k g w a łtow n e , że n a n iek tó ry ch  a p a ra ta ch p o ­
sp a d a ły ig ły re jestru ją ce .

W k ró tce za czę ły też n a p ły w a ć d o W ied n ia  
w ia d o m o ści z b liższy ch i d a lszy ch jeg o o k o lic  
o o d czu ty ch ta m  w strząśn ien ia ch . D o g o d z . 2 1  
n a p ły n ę ło p rzesz ło sto ta k ich w ia d o m o ści, w y ­
k a zu ją cy ch zg o d n ie , że w strzą śn ien ia te s iły  o d  
S em m erin g u , szczy tu w  n ied a lek ich  A lp ach  sty ­
ry jsk ich .

S ta ło s ię w ięc ja sn em , że b y ło to , t . zw . te ­
k to n iczn e  trzęs ien ie z iem i, w y w o ła n e p rzez o su ­
w a n ie s ię w a rstw  sk a ln y ch . W strzą śn ien ia ta ­
k ie za u w a żo n o n a teren ie  S em m erin g u  ju ż  k ilk a ­
k ro tn ie w  c ią g u la t o sta tn ich .

T o też w  o k o lica ch  te j g ó ry o d czu to  trzęs ie ­
n ie z iem i d a lek o  s iln ie j, n iż w  W ied n iu . W  N eu ­
k irch en n a p rzy k ła d , jed en z d o m ó w  u szk o d zo n y  
je st m o cn o , a  n a w ie lu  in n ych  p o w sta ły  ry sy .

fz iw n e  sy jp p a tje .
z iu m i d lą  P o liJ ip ę ir  I J P y ecz  u ro b otu i- 

H a m i p o g fl4e ia ir_ — M y c^ cejn y P p m o ru a ! 
R a tu jc ie  jw em cą y ą jię  liix resg ch  w sch o d n ich

r .O to k ilk *  ty lk o  ty  ty łó w , w  ja k ie o b fitu ją  a rty ­
k u ły p ism n iem ieck ich / ż ie ją cy eh 1 o g n iem n a  
w szy stk o  co  p o lsk ie , a  d o m a g a ją cy ch  s ię o d rzą d u  
sw eg o  a g resy w n ej  p o lity k i w zg lęd em  P o lsk i. B o ­
w iem „ p ó k i św ia t św ia tem , n ie b ęd z ie N iem iec  
P o la k o w i b ra tem  !“ T o też p o d n a c isk iem  p ra sy  
i za ża rty ch „ o stm a rk en rere in ó w * * za k a za ł rzą d  
p ru sk i o d stęp ow a ć n a jm n ie jszy n a w et o b szar  
z iem i P o la k ow i w  P ru sa ch W sch o d n ich , g d z ie  
o b ten ie k o lo n izu je s ię w ielk ie m a ją tk i, a b y w  
ten  sp o só b w zm o cn ić liczb ę o są d n ik ó w  n iem iec­
k ich . P o za tem  rzą d p ru sk i w y zn a czy ł m iljo n o - 
w e su m y n a „ ra to w a n ie* n iem czy zn y zw ła szcza
n a P o m o rzu . Z fu n d u szó w ty ch za sila n i ? są  
ro ln ićy , rzem ieśln icy , d ro b n i k u p cy , n a u czy cie le  
i p ra sa , a b y w y trw ali tu ta j, a ż w y b ije g o d z in a  
„ o sw o b o d zen ia  z  ja rzm a  p o lsk ieg o ” . N ie łu d źm y  
s ię . N iem cy n ig d y m e zrzek n ą s ię sw y ch p re- 
ten sy j d o za ch od n ich z iem  p o lsk ich , a ju ż P o ­
m o rze to im p o p ro stu sp a ć n ie d a  je . D o p ó k i 
b o w iem , ja k p is ie zn a n y m y ślic ie l n a sz W . L u ­
to s ław sk i, N iem cy a  zw ła szcza  P ru sa cy  n ie  d o sta ­
n ą zu p e łn ie p o k o n a n i i u p o k o rzen i o ra z w y rzek - 
n ą s ię n a za w sze sw ej p o lity k i g w a łtu i p ięśc i, 
p rzeją w szy s ię  g ru n to w n ie za sa d a m i ch rześc ija n - 
stw a , —  d o p ó ty n iem a m o w y o ja k im k o lw iek  
trw a lszy m  p o k o ju w  E u ro p ie . P o w in n iśm y  sta ­
le o tern p a m iętać i b y ć p rzy g o to w a n i, że p ew ­
n eg o d n ia p rzy jd zie n a m  m o że sto czy ć tw a rd ą  
w a lk ę o n a sze z iem ie , a b ia d a n a m , je ś li p a d  n ie ­
m y p o n o w n ie w  ła p y b u tn eg o i b ezm iło s iern ego
P ru sa k a .

W o b ec teg o p o w in n iśm y b a czn ie  ś led z ić  k ro ­
k i k a żd eg o N iem ca u n a s, za li n ie k n u je n a m  
zd ra d y ja k w  cza sie o w y ch p a m iętn y ch w a lk  
b o lszew ick ich , k tó re o b y s ię w ięcej n ie p o w tó ­
rzy ły , Z a m ia st p o m a g a ć  N iem co m  p rzy w zm a c ­
n ia n iu ich ży w io łu i p rzy g o to w y w a n iu zd rad y  
p rzez p o p iera n ie ich n a k a żd y m k ro k u , p o p ie ­
ra jm y  lep ie j w ła sn y ch  R o d a k ó w , w ła sn y  p rzem y sł 
i rzem io sło , k u p u ją c w y łą czn ie w y ro b y p o lsk ie , 
ch o ćb y i b y ły n ie ta k O k rzy cza n e i za rek la m o ­
w a n e ja k n iem ieck ie .

T y m cza sem  co s ię d z ieje ! W ied zen i ja k ą ś  
d z iw n ą sy m p a tją w ięk szo ść id z ie k u p o w a ć d o  
N iem ców a lb o żą d a p rzy n a jm n iej n itm ieck ich  
w y ro b ó w .- O o p ra w d a g ra tu n iera z w ielk ą ro lę  
p rzy zw ycza jen ie d o te j lu b o w ej m a rk i, lecz —  
o ile w y ro b y ta k ie is tn ie ją ju ż w  P o lsce —  p o ­
w in n o s ię żą d a ć ty lk o  to w a ru  p o lsk ieg o . G o rse j 
je szcze p o stęp u ją c i, k tó rzy p o słu gu ją s ię n ie - 
m ieck iem i rzem ieśln ik a m i, a zd a rza s ię  to  często , 
n a w et w śró d u rzęd n ik ó w  p o lsk ich .

G d y b y to ty lk o czy n iły  jed n o stk i, m o żn a b y  
to je szcze ro su m ieć , o t ch ce s ię p rzy p o d o b a ć 
n iem ia szk om  a lb o o d w d zięczy ć  za p rzesz łe lu b  
p rzy ssle u słu g i, a le je ś li ta k p o stęp u ją n a w et 
u rzęd y p o lsk ie , to n ie w iem , esem  to tlu m a ćzy ć , 
p rzecież o p rzek u p stw o tu n ik o go p o są d za ć n ie  
m o żn a . D ziw n e  to  n a p ra w d ę , sy m p a tje  1 R em o n t

J Ó Z E F S T A N C Z E W S K I.

Jak Kurandejro Brazylijski pozbył się odrazo 
dwóch złośliwych bab z Kolonji.

(P rzed ruk w zbron iony.) 

D O K O Ń C Z E N IE .

L ecz n iem a sz szczęśc ia b ez g o ry czy , m ó w i 
p rzy sło w ie . D o zn a ł teg o  i E u clid es: d o  jeg o  k o n ­
su lta n tek n a leża ły m ia n o w ic ie d w ie b a b y , k tó re  
w ieczn ie z so b ą s ię k łó c iły i w za jem n ie p rzed  
n im  s ię o sk arża ły . P ró b o w a ł je p o g o d z ić .

S zu k a ł sp o so b ów n a jro zm aitszy ch , a b y za ­
ła g o d z ić tę w o jn ę  b a b sk ą , g ro z ił, p ro sił, za k lin a ł, 
w szy stk o  n a p ró żn o - W szelk ie ra d y i u siło w a n ia  
jeg o w o b ec  ty ch  fu ry j o k a za ły  s ię b ezsk u teezn em i.  
W ieczn ie n a p e łn ia ły sw ym k rzy k iem  i ry k iem  
d o m  jeg o , a m im o p ró śb i g ró źb  za ża d n ą cen ę  
n ie m ó g ł s ię ich p o zb y ć . B y ł n ieszczęśliw y m  
w o b ec teg o , a b a b y te u w a ża ł za d w ie k ro p le  
g o ry czy , k tó re tru ły m u u sta w iczn ie k ie lich  
szczęśc ia , ja k i co d z ien n ie w y p ija ł.

D n ia p ew n eg o  —  ja k zw y k le —  z ja w iła s ię  
S a ta n e lla , ta k b y ło p ierw szej n a im ię , u n ieg o  
i n u ż o sk a rża ć sw ą p rzec iw n iczk ę B ru x ed ę , że  
o cza ro w a ła je j k ro w y , iż  za trzy m u ją m lek o . W y ­
s łu ch a ł ją c ierp liw ie , u sp o k o ił, a p ro szą c o cza s  
d o n a m y słu , k a za ł je j w ró c ić z w ieczo ra .

Z a led w ie zd ą ży ła w y jść , a ju ż b o czn em i 
d rzw ia m i w p a d ła B ru x ed a i za n oszą c s ię o d  
p ła czu , p o częła w y m y śla ć n a  S a ta n e llę , że u ro k  
rzu c iła n a  jed y n e je j d z ieck o , ta k iż o d n ie ja ­
k iego cza su  stra szn ie ch u d n ie . E u clid es s łu ch a ł 
c ierp liw ie , a g d y  sk o ń czy ła , w zią ł ją n a stro n ę, 

'i o d eb ra w szy p o p rzed n io > p rzy rzeczen ie , że o  
w szy stk iem  za m ilk n ie , p o ra d z ił je j, b y o p ó łn o - 

: © y ; T izb ro jo n a w  o g ro m n ą m io tłę ,- u d a ła s ię n a  
p b szu k iw a n ie 'eza ro w n iey , g d y ż  *  u w a ża ł, że n ie-r  
w ierzy , ja k o b y S a ta n e lla rzu c iła u ro k 'n a  d a ieck o  > 
B ru x ed y . D o d a ł je szere , że  ta m , g d z ie  zn a jd z ie  
b ły szczą ce  s ię p rzez szp a ry  św ia te łk o , sp o tk a n a ­

g ą n iew ia stę tłu k ącą m ilję . T a b ęd z ie o w ą cza ­
ro w n icą . U ra d o w a n a  B ru x ed a w y b ełk o ta ła  k il­
k a s łó w p o d z ięk o w a n ia i ezem p ręd zej p o b ieg ła  
d o d o m u , a b y p rzy g o to w ać s ię d o te j n o cn ej 
w y p ra w y .

W ieczo rem  za ś E u clid es k a za ł za w o ła ć S a ­
ta n e llę i p o ra d z ił je j, b y o p ó łn o cy za p a liła w  
w ch a c ie m a łe św ia te łk o i n a g u sień k o w stę ­
p ie tłu k ła  g a rść m ilji p ó ty , p ó k i n ie z ja w i s ię  
n a p ro g u  ch a ty cza ro w n ica je j k ró w . P rzy rze ­
k a ją c u czy n ić , ja k  je j b y ł k a za ł i n ie zd ra d z ić  
ta k cen n ej ta jem n icy , u c ieszo n a S a ta n e lla  . p o ­
p ro siła g o je szcze o g a rść m ilji z jeg o sza k ru , 
a b y tern sk u teczn ie j m o g ła zw a b ić d o m n iem a n ą  
cza ro w n icę . O czy w ista , że n ie o d m ó w ił, a b y s ię  
ty lk o p o zb y ć w strę tn ej b a b y .

P ó łn o c ..* W szy stk o p o g rą żo n e w  g łęb o k im  
śn ie . P sy ty lk o w y ły p o za g ro d a ch . B ó r szu - 
m isl. K sięży c b la d em św ia tłem o b lew a ł la s i 
o sa d ę , a szem rzące fa le stru m y k a sreb rzy ły s ię  
w  jeg o to n i.

C isza ... N a g le za sk rzy p ia ły w ro ta jed n ej 
z ch a t w  p o b liżu stru m y k a ... T o B ru x ed a  w y ­
k ra d a ła s ię c ich a czem  z p o d b o k u m ęża , a p rze­
rzu c iw szy o g ro m n ą czerw o n ą ch u stę i u zb ro iw ­
szy  s ię w  w ie lk ą m io tłę , p u śc iła  s ię w  n o cn ą  w ę ­
d ró w k ę p o za g ro d a ch . B a czn em  o k iem ś led ziła  
za ja k iem k o lw iek św ia tłem  ... n ic ... w szęd zie  
c iem n o i p u sto  « v . ju ż ch e ia ła w ra ca ć zm ęczo n a , 
a ż tu  n a g le n a sa m y m  k ra ń cu  o są d y sp o strzeg ła  
led w o  b ły szczą ce  s ię  św ia te łk o . Z o rien to w a w szy  s ię  
p u śc iła s ię w  ty m  k ieru n k u  i sta n ę ła p rzed  ch a ­
tą  fia ta n ellir . „ T o ty ,, p o m y śla ła so b ie , za ra z tę  
p rzeczu w a ła 5 Q - , :^ tćż  n ift. o n a f , H J . p o cze ­
k a j czsro w u ico t. O ^ u ęzt. ja  .c ię -u ro k i rzu ęą ć n a  - 
o b o e  d a jec i* .e  J  ką ł)ją w ,ą ® y -o ^ ia śą m jó tlią k a  w p ą - r 
d la  d o ięh a ty r  ^ /jp czę lą ą .cą łą ^ p a sją ęk ła 0 ą ć n a ­
g u sień k ą ja k  n ie  p rzy m ierza ją c  n ieb o szczk a  E w a , 
S a ta n e llę .

T a zrń zu zd rętw ia ła . L ecz p o zn a w szy w  
cza ro w n icy za g o rza łą p rzec iw n iczk ę B ru ied ę, 
z ła p a ła za stęp ę i n u ż w a lić n ią cza ro w n icę p o  
łb ie- P o sy p a ły s ię p rzy  tern o b e lg i i p rzek leń ­
stw a ja k z ro g u  o b fitośc i. Z ro b ił s ię h a rm id er  
n ie d o o p isa n ia . W m ietsa ły s ię w  to p sy i k o ­
ty  i a w a n tu ra g o to w a .

N a k rzy k  o b u fu ry j zerw a li s ię m ężczy źn i 
i, p o rw a w szy rew o lw ery  i fa k o n y , p o b ieg liczem - 
p ręd zej n a m iejsce h a ła su , sp o d z iew a ją c s ię n a ­
p a d u ze stro n y d z ik ich szczep ó w in d ja ń sk ich , 
k tó re o d  cza su d ó cza su n iep o k o iły o d o so b n io n e 
o sa d y .

W o b ec  n ieo czek iw a n eg o  z ja w ien ia  s ię  ch ło p ó w  
b a b y p rzesta ły s ię o k ła d a ć i w y zy w a ć , a w sty ­
d zą c s ię jed n a sw ej n a g o śc i, d ru g a za ś n iezw y ­
k łe j zb ro i i n o cn ej w ęd ró w k i, za k o ń czy ły o d ra ­
za w o jn ę d o m o w ą . S a ta n e lla sp ieszn ie za w a r ła  
w ro ta i sk ry ła s ię p o d sta rem i w o rk a m i i k o sza *  
m i, k tó re leża ły w  k ą c ie . B ru x ed a za ś p ęd z iła  
n a p rze ła j d o d o m u , a b y p rzed  p o w ro tem  m ęża  
je szcze u ło ży ć s ię d o sn u .

Z b u d zen i o sa d n icy sk rzę tn ie zb a d a li ca łą  
o k o licę ; n ie zn a la złszy jed n a k o w o ż n iczeg o , k i­
w n ęli g ło w a m i i w ró c ili d o sw y ch  ch a t, a b y d o ­
k o ń czy ć  p rzerw a n eg o  śo ik u . J ed y n ie w1 ch a ta ch  
S a ta n e lli i B rn x ed y o d g ryw a ły s ię scen y , k tó re  
tru d n o  tu  o p isa ć . W y sta rczy n a d m ien ić , że  d n ia  
n a stęp n eg o  m ężo w ie z ło ś liw y ch ' fu ry j p o  w y  p ro ­
w a d za li s ię z ca ły m d o b y tk iem  ż o sa d y k a żd y  
w  in n y m  k ieru n k u . ”

N a g ła ta w y p ro w a d zk a zd z iw iła m ieszk a ń ­
có w  n a o g ó ł sp o k o jn ej k o lo n ji, lecz  n ik t  ń ięd b m y ślił 
8 ię ,co b a b y  d o  U g o  p rzy n a g liło : J ed y n ie  E h tc lid es  
n ą w ieść o lim , u śm iech n ą ł s ię 1 z& b jk ta ł ręce  
za d ó w ęló n y ; n ij ip b d z iew af s ię S o w iim , ’ie ta k  
śzy b k ó 1 lą ^ IitW y n S , 'żp o sb b ą m  p b zB ęd z ie^ ię  o d - 
ra ^ £ o ty u z ło ś liw y ch  żek u tn ię /* Ł

' ’ x - ,(Ę Q ^ E C ).

Objaśnienie: m>lją — kukarydu; ażakier — rob- 
fakon — nól wielki.



m oitów n. p. w Toruniu i G rudtiądiu pow ierzo 
no N iem cow i. N aw et w W ąbrzeźnie ro  
boty uriędow e otrzym ują N iem cy. Czy m oże 
urzędy uasze zapomniały już o tern, że za pru- 
Etich czaiów żaden rzem ieślnik polski nie otrzy­
m yw ał prac urzędow ych.

D opóki w N iem czech poniew iera się n& ro 
dem polskim , w yw łaszcza się go, —  j«k się to  
dzieje ne pograniczu pom orskiem , — odsądza 
się od w szelkiej czci i w ypędza z pracy, — jak  
to uczyniła berlińska firm a S rotti, której w y­
roby w Polsce cieszą się w ielkim pokupem , —

Osławiona morderczyni przed sądem*
52 morderstwa — kara śmierci. Pierwszy wyrok śmierci na kobietę przez powieszanie.

Warszawa. N icew ykłe diieja osławionej parj bandy­
tów przyznających się aż do 52-eh napadów rabunkow ych i 
m ających ns sw ojem sumieniu niejedno życie ludzkie, już 
nieraz opisywaliśm y.

Przypom inamy, że „bohateram i* ibrodniczej spółki u- 
prawisjącej bezkarnie sw ój niecny zaw ód rozbójniczy przez 
dług szereg lat, byli: m ieszkaniec W arazaw y Stanisław  Zboń- 
ski vel K arasiński vel Zbłoński (lat 28) i m ieszkanka w si K ry- 
stynów , w  pow iecie bielskim , 22-letnia M irja Szykiewiczów na  
vel Sapieha.,

Zarów no sąd okrękow y w Białym stoku, jak i sad  
apelacyjny w W arszawie zastosow ały art. 15 przep. przech. do  
kodeksu karnego i skazali Zbońskiego i Szykiew iczównę  
na karę śm ierci przez rozstrzelanie.

Skazani zbrodniarze za czyny sw e w yjątkow e byli już 
trzykrotnie skazani w różnych m iejscowościach na takaż karę 
śm ierci, jednak żaden z tych w yroków dotychczas się nie  upra­
w om ocnił w stosunku do Szykiew icrów ny, natomiast Stani­
sław Zboński przed kilku jut m iesiącam i został rozstrzelany, 

N a skutek w niesionej przez obrońcę Szykiewiczówny  
skargi kasacyjnej, sąd najw yższy orzekł: Sąd m oże skazać na  
karę śm ierci art. 15 przep. przech. w tedy tylko, gdy w py­

Legendarny bandyta.
Zieliński jesaeie nie pejmany.

W arszaw a. W w yniku energicznego pościgu za 
nieuchw ytnym hersztem Zielińskim i towarzyszem , jego  
Łukomskim , w środę 29. 9. nad ranem patrole policyjne 
naw iązały . bezpośredni kontakt z bandytam i. Zieliński, 
który ukrył się w okolicach Tarczyna pod G rójcem sta­
rał się pod osłoną nocy w ymknąć w  kierunku W arszawy. 
Bandyci w nocy napadli na gospodarza z M ałej W si Fe- 
likeiaka, którem u zrabowali 70 zł gotów ką, zegarek i bu ­
ty i postrzelili go. N astępnie napadli na w racającego z 
furmanką z W arszaw y Szlom ę Chow era, m ieszkańca Przy ­
tyka, którem u zabrali ISO zł i ranili go. Rano natra­
fiono na ślady Zielińskiego pod Piasecznem. Bandyta  
dostrzelił ciężko-posterunkow ego Szmigielskiego, który  
pokonywał rew izji w pociągu idącym  z G rójca w  kierun ­
ku, W arszawy. Posterunkow y w krótkim  czasie zm arła 
Pościg za bandytam i trwa. M iejsce pobytu Zielińskiego  
w lasach Chojnow skich  otoczono kordonem  policji. Szan. 
se schw ytania bandytów znaczne.

W arszawa. W środę ub. tyg. o godz. 19-ej patrol 
policyjny przechodzący przez Czarny Las uchw ycił to­
w arzysza bandyty Zielińskiego nazw iskiem Łukom ski. 
Zeznał on, źe przed godziną rozstał się z Zielińskim .

W arszaw a. r 30. 9. St. posterunkowy  G rabow ski pa­
trolujący w e w si Ślazy w stąpił do tamtejszej restauracji, 
gdzie zauw ażył podejrzanego osobnika. G dy zażądał le­
gitymacji, osobnik ów dał kilka strzałów i ciężko ranił 
G rabow skiego, poczem zbiegł. Był to  zapewnie  Zieliński.

Zieliński chclał uciec w beesee.
W czorajszej nocy około godz. 2-ej bandyta Zieliński 

znowu dal znać o sobie.
N a szosie pod Raszynem zatrzymał w oźnicę jadą- 

cego z beczką asenizacyjną i proponow ał, aby go prze­
w iózł ukrytego w beczce.

W oźnica zgodził się, ale w ostatniej chwili Zie­
liński, w idocznie nie dow ierzając m u, gdyż nic łatwiej­
szego nie byłoby, jak dostawić Zielińskiego w zam knię­
tej beczce do policji, zrezygnow ał z tego pom ysłu  
i odszedł w pole.

Tragiczne polowanie pod Kntnem.
Zabójstwo i aamobńjstwo pod wpływem alkoholn.

Kutno. W m ajątku Stanisława K ociorskiego pod K u*  
tnem rozegrała się w poniedziałek krw aw a tragedja.

Rządca m ajątku Borow ski, udając się na polow anie, 
w stąpił po drodze do karczm y, gdzie w towarzystw ie znajo­
m ych w ypił w iększą ilość alkoholu.

W  stanie podchmielonym  udał się B. na polowanie do  
pobliskich lasów w tow arzystw ie sw ego przyjaciela Śliw iń­
skiego.

Śmiały napad bandycki w Lodzi.
Właściciel sklepu jubilerskiego w roli detektywa. — Sam wyśledsił rabusia brylantów.

W  Łodzi — jak nam donoszą — dokonano one-
gday zuchw ałego napadu rabunkow ego na jeden z naj­
w iększych sklepów jubilerskich K antora :przy ul. Piotr­
kow skiej nr. 72.

' 1 O godz. 4-ej po poi. do sklepu, w którym znajdo­
w ali się w łaściciel i jego żona, w szedł njeznajptny czło­
w iek i pod pozorem  kupna zegarka damskiego ęhw yciŁ  
z w ystawy parę brylantow ych kolczyków w artości 10.000  
Złotych, poczem zbiegł. . - ar

i’ na Jata napadają.
8 drabów usiłowało dokonać samaehn na kata Rzeczypospolitej.

Warszawa, O ryginalny gość odw iedził w e w torek je- 
dW i z| kom isariatów w arszawskich. O to zjawił się szczupły, 
w ygolony szatyn, ubrany elegancko w szaresiakpalto czńroy 
garnitur  j  im eftHÓ ic. S? i o <7 ■e.ak.i i
• n i ’ZknSM l się do posterunkow ego: ; .

— Jestem .katem .Rzeczyposp litej. ,
— ■ Posterunkow y spojrzab podejrzliwie na przybysza i paj-j, 

jknąl śm techejn.’ „ . * -  j
s-^ f ^N -rTu niema nic śm iesznego — rzekł narząco  nietnu- 

som /' -* jestem katem Rzeczypospolitej,' a przyszedłem zajnel- 
dow ać o zamachu? na^ąroja życie. 'rfS ’K y' '*• 
t •'> Tftnttmutkowy^spsw lażniał i w prow adził gościa do’pO F- 
kdjuM yM rnego fjraod& tafta. r i < r.ł
* 'opow iedział następującą tajem niczą historje:

— W racałem po tonę m oją ul. Piekaraką. N agle 1 j«k  
l s pod ziem i w yrosło przedem ną trzech drabów . Błysnęły m i

póty sym patje podobne są nie na m iajscu i pro­
w okują patriotycznie m yślącą ludność polską. 
Czasy są ciężkie i rzem ieślnik i fabrykant pol­
ski przeżyw ają trudności w prost nie do poko­
nania, m im o to popiera się niem eiyznę, i to z 
urzędu naw et, czy to nie w styd. N a co sm aro­
w ać tłusty połeć? N iem cy bogate nie posw olą 
ginąć sw oim niem iaszkom i j opierają ich m iljo- 
now em i sum am i, a Polacy jeszcze dorzucają  
sw oje ciężko zapracow ane grosze ! O by nie przy­
szła znow u chw ila, kiedy sobie pow iem y :

.M ądry Polak po szkodzie!- Fr.

taniach zasadniczych i cdpow iedziach na nie (popnedtająoych  
w yrokow anie) zostaną ustalone w arunki w yjątkow e upowainia' 
jące d> zastosowania art. 15-go (kara śm ierci.)

Sąd nie m że nstalać w m otyw ach w yroku żadnych w a­
runków w yjątkow ych, — które nie były um ieszczone w py­
taniach. Twierdząca odpow iedź sądu co do istnienia ow ych  
w arunków w yjątkowych, daje m u praw o, lecz nie obow iązek  
zastosow ania kary śm ierci.

W obec tego, że w sprawie niniejszej Sąd w  pytaniach  
aasadniczych o w inie nie ustalił w spomnianych w arunków i 
zaznacza o nich dopiero w uzasadnieniu w yroku, Sąd  najw yż­
szy w vrok sądu apelacyjnego uchylił z powodu pogwałcenia  
przepisów prawnych i po'ecil ponow ne osądzenie spraw y w  
innym składzie sędziów .

i oto w środę ub. tyg. Fąd apelacyjny po  w ysłuchaniu, 
w niosku prokuratora w ydał w yrok, którego m ocą orzecaoną  
poprzednio w zględem Szykiewiczów ny karę śm ierci utrzym ał 
w sw ej m ocy, z tą atoli zmianą, że kara ta m a być w ykona­
nie przez rozstrzelanie, lecz — pow ieszenie.

O d dłulstego już czasu w ykonaw cą w yroków przez po­
w ieszenie je*t ustanow iony przez m inisterjum  sprawiedliwości 
etatow y “urzędnik-kat**.

Zawiadom iona policja posterunku w Raszynie za­
rządziła obławę w okolicznych w siach.

Gdzie Zieliński jadł w poniedziałek obiad.
Dworską bryczką wybierał się do Warszawy.

Zieliński znów ludności s:ę, pokazał i, jak zawsze  
znikł bez śladu. % , ...

D o izby czeladnej w m ajątku Topiec w gm . K ąty  
w pow . grójeckim w szedł w czasie obiadu nieznany  oso­
bnik, ubrany w zabłocony i podarty garnitur i m ocno  
zniszczone lakierki. G rzecznie .przywitał się i poprosił 
o obiad.

K toś z obecnych w net poznał w nim ściganego  
bandytę i szeptem  zw ierzył się w szystkim.

W yw arło to piorunujące w rażenie. N iezw łocznie 
dano obiad bandycie.

Zjadł z apetytem i ośw iadczył:

—  A teraz m usicie m i dać konie.

N a poparcie tej .grzecznej prośby“ Zieliński w y­
jął rew olw er.

N a szczęście któryś z fornali w padł na dobry po­
m ysł i poradził bandycie, aby w yszedł na szosę, bo nie­
długo w racać będzie bryczka dw orska ze stacji.

Zieliński, usłyszaw szy o tem, w yszedł w e w skaza­
nym  kierunku.

Istotnie spotkał bryczkę, zatrzym ał furm aaa i ka­
zał w ieźć się do W arszawy bocznemi drogam i.

Furman iipadł na kolana i począł błagać bandylę 
aby zabrał konie i sam jechał.

Zieliński zw ym yślał klęczącego, uderzył go nawet 
kilkakrotnie. A le w rezultacie dal m u spokój.

O dszedł w kierunku lasów chojnow skich.

Zaalarm owana policja zarządziła  obław ę bez skutku

W  czaale polow ania Borowski w ystrzelił z dubeltów ki 
trafiając w Śliw ińskiego.

Śliw iński padł trupem na m iejscu.
N a w idok zabitego przyjaciela Borow ski oprzytom niał 

przyłożył do skroni dubeltów kę i w ystrzelił. Strzał był celny  
Borowski padł nieżyw y.

Cala dw u tragicznie zm arłych przyjaciół przewieziono  
do kostnicy w K utnie.

G dy zarządzony przez policję pościg nie dał w y­
niku, w łaściciel sklepu sam rozpoczął poszukiwania 
i o godz. 7--ej w ieciorem  spotkat'rabusia w okolicy  dw orca.

Przy aresztow aniu rabuś pow alił policjanta na zie­
m ię i rzucił: się do ucieczki. Policjant, dal za uciekają­
cym kilka strzałów, zatrzym ał go dopiero jeden z prze- 
chodpióvy.. ; . j r ,

Zatrzym anym okazał się Jan  Sieczkowski, oddawna  
poszukiw any-;za szerey napadów rapupJ^ow ych. \ x 

piied oeryma-wyńderzone lufy*  rew ? Iwerów oraz sprężynowy  
nóż w rękawie jednego z napastników .

Szarpnąłem się w tył i rżuciłem do ucieczki, dobyw a­
ją® z kieszeni rewolw eru. v i .

N apastnicy pogonili za m ną. N a szczęście całą scenę 
ujrzał. ..posterunkow y i żw aw p ruszył m i ^.pojuoeą^ . - 
j - Todpnię uratow ało.

Zbiry Jędęm  rzuciły sięf do ucieczki. ' (
To w szys ko — ęproazę^  w szcząć śledztwo, f
/ppawiądanie' "kata Rzeczypospolitej zaprotokółowano. 

U stalono- pigytem , źe przed nąpfdęm fcyl />n na w ódce w  
rpćw nep restarauji, gdzje zdradził sw e incognito.

Bardao>ięc byCj^óżę^źę tam szukać naleiyw yjaśnle- 
nią', tająm idćzętó. napadu. _ ar
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Wiadomości potoczne
Wąbrzeźno, dnia 8 października 1926 r.

— Przypom inamy  Szan. O byw atelstw u o nie- 
dzielnem przedstaw ieniu Stow . K at. M łodzieży 
Polskiej pt. „Bóg ni© um iera- (G arcia M oreno)

Spodziew amy się, że m ieszkańcy m iasta na­
szego i okolicy tłum nie podążą na to przedsta­
w ienie, a temsam em poprą dążenia natzej m ło­
dzieży pozaszkolnej. A zatem niechaj nikogo  
w niedzielę, 10 bm . o godz. 7,30 w iecz. w sali 
p. K aczyńskiego nie zabraknie.

Przedsprzedaż biletów w księgarni W . Pana 
W ojteckiego w Rynku.

— Wieczorek pożegnalny W  sobotę, dniu  
9. bm . urządza sym patyczne tow . gim n. „Sokół- 
sw oim  druhom , pow ołanym  do służby  w ojskow ej, 
Pożegnalny Wieczorek, na który zaprasza 
w szystkich sw oich członków i przyjaciół. W ie­
czorek odbędzie się w ieczorem o godz. 8 ej na  
sali p. Szym ańskiego, .H otel pod  Białym  O rłem ’ .

— Na najbiedniejzzych miasta Wąbrzeźna 
złożył p. W acław  M ieczkow ski dziedzic z N iedź­
w iedzia za w stęp do m uzeum zł. 50. i na  biednych  
gm iny N iedźw iedź rów nież zł. 50. razem  zł 100 
Połow ę tej sum y w ręczyliśmy prezesow ej Tow . 
św . W incentego a Paulo  p. Łukiew skiej zaś dru­
gą połow ę dla gm iny N iadźw iedź.

— Z powodu ugody m iędzy p. W eroniką Ba­
naszek a p. M -gdaleną Pikoss z W ąbrzeźna W y­
budow anie w płacił Sędzia rozjem czy p. Filip 
Białecki dla Tow . W ine, a Paulo 10 zł.

— Pomorski Urząd Wojewódzki Wyższy 
Urząd Ubezpieczeń. W yższy  U rząd  U bezpieczeń  
zauw ażył kilkakrotnie, że ubiegający się o renty  
z tytułu  ubezpieczenia przym usow ego, nakładają  
na w nioski do U rzędów U bezpieczeń jako i W yż­
szego  U rzędu  U bezpieczeń  m arki stem plow e. W yż­
szy U rząd U bezpieczeń w yjaśnia, że w nioski te  
w m yśl ustaw y z dnia 1- 7. 1926 r. dot; opłaty  
stem plow ej D z. U . N r. 98126 są w  m yśl art. 142  
L. H -tej ustaw y w olne od opłacania stem pli. 
Taksam o są w olne w nioski od  opłat stem plow ych  
do K as Chorych. . , ,

W yższy U rząd U bezpiecżen.
— Ryńsk. (Spraw ozdanie) z zebrania kon­

stytucyjnego Tow .. gim n. Sokół w Ryńsku od  
bytego w dniu 26 IX . 26. Zebranie zagaił drh. 
M ajew ski o godzinie 11 i pół w ,lokalu p. Pa­
dańskiego, w itając zebranych członków , oraz go- 
śei w ogólnej liczbie 73, m iędzy którem i byli 
rów nież obecni członkow ie Zarządu Tow . G im n. 
Sokół z W ąbrzeźna, poczem oddał głos drh. pre­
zesow i Czerwińskiem u z W ąbrzeźna, na którego  
propozycję odśpiew ano jedną zw rotkę pieśni 
„K to się w opiekę’ .

N astępnie przystąpiono do w yboru sekreta­
rza zebrania na którego w ybrano drh. N aw roc: 
kiego Leonarda. D ruhow ie Czerw iński i D ąó  
brow ski z W ąbrz. zaehęcając do grem jalnegi 
w stępyw ania do tow arzystw a, w yjaśniają Cel y  
dobro tow arzystw a.

Z pow odu posta  w ienia zapytania ze strony  
zebranych o w yjaśnienie różnicy m iędzy Tow  
Sokoła a Strzelca, otrzymali ei ostatni w yczer­
pujące w yjaśnienie od drh. M akow skiego i Czer- 
w ińskiego.

N astępnie przystąpiono do w yboru  Zarządu  
w skład którego w chodzą:

drh. M ajew ski Franciszek prezes, drh. Strze­
lecki Jan zast. prezesa, drh. h alkow ski Stanisław , 
sekretarz, drh. O strow ski Jan zast. sekr. drh. 
Makowski Paw eł skarbnik, drh. N aw rocki Leo­
nard naczelnik, drh. Szczerbow ski Stanisław, 
drh. Strzelecki Stanisław , drh. Rakoca K aźimierzi 
drh. Sieg B m »n rew izorzy kasy, drh. N aw rock. 
Leonard delegat do Pow . K on. W ydz. Fiz. Po  
odśpiew aniu BO ^P«ly i gnuśny zakończono ze­
branie o godz. 13 hndem  czołem .

— Sąd ławniczy Wąbrzeźno. Rozpraw a 
22;9. 26. 1. Zygm ut M ackiew icz z W ąbrzeźna  
o w y  kr. 3 dni w ięź. 2. A ntonina Broniew ska 
z W ąbrzeźna o w ykr. 5 zł grzyw ny. A nna  
•M aćkiew iczow fi z W ąbrzeźna o w ykr* uw plnione. 
4. A ntonina Piątko*az W ąbrzeźna©  w ykt, uw ol-o  
njona. 5. G ertrud* Lew andow ska z W ąbrzeźn#, 
o. w ykr. 10 zł, grzyw ny. 6. O tton H ow e^z N ie ­
dźw iedzia o w ykr. 10,11, grzyw ny. $

Rozpraw a 29$., 26.
1. Piotrowska zoW ąbrzeźna: W łady­

sławowi K ujaw ie  i zonie A ń^etazji ugodi^  2. Jan  
t Źiw ała z Piw nie : M »rjańna K ulikow a  zTK siążek  
M fijanna K ulikowa>lQ xztgrayw ny. S.jJan Pia-



i w ystępek § 241 »a > ykr. 20 zł grzyw ny za  
w yit. 10 zł grzyw ny.

R ozpraw a G jX .
1 . P aw d K ctkw oki »  W ^brzrzna  : M arjanna  

W iaribow akn z W ąbrzt-ź /.** o znfaw aR ę ifgoda. 
2 . B olesław W iśniew sk i s W ąbrzeźna o an iew a-  
gę §§ 185 —  20 zł grzy*  iy § H 3 r iririi w  ięz . 
3 . S tef& n H ubner k W ąbizeźna § 113  
7 dni w ięź.

—  T oruń . (L okują żydów ). K to w puszcza  
Ż ydów ? S przedaw czykirm  jest p . W . z T orun ia,  
który zw raca się do w łaścicieli dom ów  w poszu ­
kiw aniu m ieszkan ia dla pew nego żyda z K on ­
gresów ki. S etk i rodzin to ruńsk ich są bez  dachu  
nad głow ą, cddftw enie w ięc m ieszkań żydom  
w yrządza im pow ażną krzyw dę.baZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

— G rudziądz. (P ow ró t i&  łono rodzinne). 
W yrostk i B . K lein  i K . B rom sław sk i, zabraw szy  
ze sobą około 250 zło tych nie sw oich pien iędzy , 
udali się na „podbój św iata* . P olic ja w  T czew ie  
pokrzyżow ała nieste ty plany m ło ych łazików , 
a przy trzym aw szy i< h oddala rodzicom . P ow ita ­
nie w dom u nie należało podobno  do  najp iękn iej­
szych chw il w ich dotychczasow em  życiu .

—  B rodnica (S r^zan ie szp iegów ). W  S ą ­
dzie O kręgow ym  w B rodnicy odbyła  się rozpra-  
ypa sądow a o szp iegostw o na rzećz państw a  
ościennego , w której oskarżony W ładysław  C y ­
w ińsk i skazany został na 6 la t ciężk iego w ięzie­
nia , B ronialaw  C yw ińsk i na 5  la t, K urt B ohlm an  
na 4 la ta ciężk iego w ięzien ia .

—  B rodnica . (P rzykre zajście z pow odu  
niew ypłaconych pob .irów ). W  K ieln ie , pow -bro ­
dnickim , w  chw ili, gdy  w łaścicie l m ajątku  począł 
w ynosić m eble w celu przew iezien ia  ich  do B yd ­
goszczy , około 50  robo tn ików  rzuciło się  na niego  
i ludzi w ynoszących rzeczy i siłą starało  eię te ­
m u przeszkodzić . W ynik ła bójka. W ezw ana  
polic ja rozpędziła tłum  ataku jących  robo tn ików . 
D o użycia bron i nie doszło . P ow odem  napada  
były pretensje robo tn ików eo dó w ypłaty  
zarobków .

—  B ydgoszcz. (W ypuszczony  na w olność). 
B yły dyrekto r B anku P arcdzcy jnego p . S tefan  
S am olińsk i, który  pozostaw ał  dłuższy  czas  w  arasz-  
G ie śledczym  za nadużycia , został w ypuszczony  
na w olną stopę za złożen iem  kaucji.

Starogard . (P rzyw iązana  do  drzew a). W  no ­
cy z piątku na sobo tę pew na 17  le tn ia  dziew czy ­
na udąła się podobno z kilku m ężczyznam i na  
przechadzkę, która zakończy ła się w  ten sposób, 
że tow arzyszący je j m ężczyźn i rozebrali ją do  
naga i przyw iązali do drzew a. Z naleźli ją podo ­
bno rano  robo tn icy udający się do pracy .

N ależałoby spraw ę tę lep iej w yśw ietlić  
i stw ierdzić , kto pozw olił sob ie na  tak i w ybryk . 
R odzice zaś pow inn i w ięcej dbać o  cześć i honor  
sw ych dorasta jących córek i nie pozw ałaś im  
w ałęsać się w ieczorem po cięm nych uliczkach  
lub kątach . 

—  Śliw ice, pow . tucho lski (U jęcie  sprzen ie- 
w iercy). W  sw oim  czasie donosiliśm y  o zaszłej 
w  tu t. U rzędzie P ocztow ym  m alw ersacji na su ­
m ę 15  000 zł, której się  dopuścił b . asystan t pocz­
tow y O pałka, który po dokonanym czyn ie  
w iadom o zb ieg ł. O becnie dow iadu jem y się , ża  
O pałkę przed kilku dniam i ujęto w w G dańsku ; 
m iał on prsy sob ie już ty lko 2000 zł. R esztę  
przehu lał.

—  G dynia . (P rzejechany przez sam ochód). 
W  niedzielę po  połudn iu  przejechany  został przez  
sam ochód w G dyni w icegrezes senatu G dańsk ie­
go i poseł cen trow y, rek to r S plett. S plett odniósł 
ciężk ie rany , odw ieziony do szp ita la w  W ejhero ­
w ie, zm & rł w godzinę po w ypadku .

—  Z pobytu ks. biskupa. D nia 2 bm . rano  
przyby ł do G dyni, pow itany uroczyście , biskup  
chełm ińsk i, ks. O koniew sk i,  celem  w izy tacji para-  
fji kaszubsk iego i polsk iego w ybrzeża. D osto j­
ny gość odjechał po połudn iu do P elp lina.

—  P oznań . (Z apaliła się trum na z niebosz ­
czką). W  m ieszkan iu przy ul. P oznańsk iej 43  
sta ła na katafalku trum na ze zw łokam i pew nej 
kobiety . W  czasie nieobecności rodziny , która  
poszła do kościo ła przew róciła się  jedna ze  św iec, 
która zapaliła trum nę i ubran ie nieboszczk i. 
W spółlokato rzy w idząc w ydobyw ający się z po ­
koju dym , w ezw ali straż pożarną, która ogień  
ugasiła . 

ftaeh Towirz^stw.
—  W ąbrzettio . B iczn ść Sokoli. T ow . gim n. Sokół 

urządza w  sihotę dnia 9. październ ika b r. na sa li drh . Szy ­
m ańskiego (H otel pod biłlym  O rłem ) W ieczorek pożegnal­
ny dla drh . odchodzących do w ojska na który się szano ­
w nych członków i sym patyków Sokoła jikntjserdeczniej  
zaprasza .

P oczątek o godz. 8 m ej w lecz.
Z arząd .

—  W ąbrzeźno. W  piątek dnia 8 bm . o  godz. 8-m ej w ie­
czorem w sa li hotelu pod B iałym  O rłem  odbędzie się zebranie  
Z w iązku L udow o N arodow ego. R eferat w ygłosi p. Sołtysiak  
poseł do Sejm u, O  liozne przybycie C złonków jakoteż sym ­
patyków prosi

Z arząd .

—  K ow alew o. B aczność Inw alidzi w dow y i sieroty  
w ojen . Z ebranie m iesięczne odbędzie się w  niedzielę dnia 10. 
paźdz. o godz. 1. po południu w  zw ykłym  lokalu . P rzybycie  
w szystkich członków  jest pożądane

Z arząd .

Jęczm ień brow  
O w ies  
M ąka żytn ia 70 proc  
M ąka żytn ia 65% ........................................................
M ąka pszenna 65 proc ..................
O tręby iy tn>e  
O tręby pszenne  
R zepik .............................................................................
G >-och V iktorja  
G orczyca ..........................................................................

30,C O — 33,50  
15,25— 27.75  

.— 51.50  
-52 ,25

67,C O — 70,00  

20,75— 21,25  
— 22.00  

64  00-  67,00  
65,C O — 80.C 0  
60,00— 80,06

U  w  agi . G roch V icktorji w w yborow ym  gatunku  po ­

nad notow ania .
O beem  v  aga standardow a:a) na żyto poznańsk ie i po  

m orsk ie 690  5 gr (1 ’6.8 f. w h.) b) na pszenicę poznańską  
pom orską 741,5 gt (125.6 f. w agi hol.) c) na jęczm ień bro ­
w arow y poz. i pom orsk i 671 gr (113 f w  h.)

P ow yższe standardy obow iązują do 15 styczn ia 1927 r

T endencjs: B ez zm iany.  

P oznańsk i targ na bydło .
Z dnia 5 paźdzern ika 1926 r.

B ydło:

Stadnik i:

pełnom lęsisie, w yrosłe, najw yższej w artości rzeźnej —
pełnom ięsiste, m łodsze .......................................  • • • * ■— 120
m iernie odżyw ione m łodsze i dobrze odżyw ione st. — 104

Jałów ki krow y.

pełnom iesiste, w ytuczone ja łów ki najw yższej w artości 
rzeźnej................................................................................. 156— 158

pełnom ięsiste w ytuczone krow y najw yższej w artości 
rzeźnej do la t 7 ............................................................ • — 134

starsze w ytuczone krow y i m niej dobre m łodsze kro ­
w y i ja łów ki  — 129

m 'ernie odżyw ione krow y 1 ja łów ki 116— 118  
licho odżyw ione krow y i ja lów kj ................................... —  89

Św inie:

pełnotn ięs.od  120do  150  kg. żyw ej w ngi  230  —  240  
pełnom ięs. od  100  do  120  kg. żyw ej w agi  230— 232  
pełnom ięs, od8) do ’00 kg. żyw ej w agi .....  — 226
m ięsiste św inie  ponad 80 kg  . . 210— 22t
m aciory I późne kastraty ................................................ 180— 229

C ielęta:

średn iotucaone cielęta inajprzedn . ssaki 186— 180  
m niej tuczonelcielęta  i dobre ssaki] .......................... — 172
ssaki ........................................................................................... — 160

Giełda warszawska
1 dolar am erykańsk i 8,94 1 funt angielski 43,66 , 100  

frank , franc. 2',Ó 5, 100 frank , belg . 24.44 , 109 frank , azw ajc. 
173.75 . 100 koron czesk. 26,66 , 100 lirów w łoskich  33,47 ,100  
szylingów austr. 127,08 .

Notowania giełdy płodów rolniezyeh 
w Ponanin

z dnia 6 października 26 -r
Ż yto  33.00— 34,00  

P szen ica 42,00— 45,0Ć  
Jęczm ień  ?5,C 0- 27,'

  

C eny produktów  rolnych .
T - ruń , bnia 23 X . 1926 .

w ania firm y B . H oiakow sH  w  T on  

P łac no w ostatn ich dniach .

K oniczyna czer. 3 0 — 360 K onictyna biała 300— 360
„ szw edz 36  '— 400 „  żółta 80—  91
„  źół. w  łusk. 40- 50 Inkarnatka 69- 75

P rzelot .... 10 — 120 R ajgras kraj. . . 60- 70
T ym otka . . . . 60- 70 Saradela .... 20—  22
W yka letnia . . 4 ‘ 4 5 W yka zim ow a . 80-100
P eluszka . . . . 36- 40 G roch W ikt. . . 70- 85
G roeh polny . . — F asola .................. —

B obik ................. — G orczyca . . . 69—  80
R zepak .... 65- 70 R zepik .................70—  80
Ł ubin n siew . — Ł ubin żółty . . . 16- 18
Sternie ln iane . 
M ak n. i biał 
P roso .................

. 60- 70  
120— ’40

K onopie ....
T atarka ....

5?—  60

R edaktor odpow iedzia lny: B olesław  Szczuka W ąbrzeźn©  
D rukiem  i nakładem „G łosu W ąbrzesk iego" W ąbrzeźno  

W Ó D K I -  L I  K lĘ R y]  
Stołowa —Starka — Żytniów.kr^ | 

Banan — Morelówka } 
Grand Cardinal — Cordial Medocji

- . . . ,, ,    ---- ---- ---- jB isuM 0um m M m B H auE aM M «m e9w m aH 9SB R seE aR M H aflB 3W B auinK aM aK Sł

ZAKŁADY PRZEMYSŁOWE WINKELHAUSEN.TOW. AKC. STAROGARD - POMORZE , ZAL.18^6.

v. sro. p.
- Jubileuszowy — Res. Speciale 

Winiak Medicinal — Winiaki mieszane

nrl DUnm Hnlnmii

w ł. F r, S zym ańsk i
T el. 5 W Ą B R Z E Ź N O T el. 5

O biad  z  czterech  dań  1,35

SO B O T A
Z upa szp inakow a, rosół z kury
B itk i królew ieck ie, ryżotto
Stufada z m archew ką, rolady nadzie­
w ane, pieczeń skopow a
K om pot

i 
n 
ni
IV  

N IE D Z IE L A
i 
ii

m

R osół z gw iazdkam i, zupa  kalafiorow a  
N oga z kapustą , ragutfin w m uszel­
kach  
K aczka z m odrą kapustą , pieczeń  
w  kw aśnym  sosie, kotlet garn irow any  
O w ocen

P O N IE D Z IA Ł E K
Z upa grochow a, w ołow y rosół z ry ­
żem
W ijanki z kapusty , potraw ka i kury
B ryzoletk i pieczone, gulasz w olow y, 

huzarska
Ł egum iuą

P otrzebny  jest od  zaraz  lub  od  15. X . br. 

snmieimy, tneiwy i graeewit?

Z głoszenia przy jm uje adm . ,G łosu
W ąbrzeskiego'.

N ow ość! K oncert!

fabryka fo rtep ianów  
O ddz. w  G R U D Z IĄ D Z U  
ul. G roblow a 4 te l. 229 .

G R A N D C A F E
od soboty , dniu 9. X . 1926 r.

P IA N IN A
używ ane w  dobrym  

stan ie, bardzo  

k  orzystnie sprzeda

zaopatrzony w w szelk ie  
tow ary spożyw cze, oliw y, 
sm ary, oraz obok sk ładu  
now o odrestaurow aną re­

staurację, zaopatrzoną
w  w szelk iego gatunku  na ­

poje, eeny przystępne

J,C H M IE L E W SK I
Kokjowa 5.

O sied liłem
się w  Bujnie jako w eterynarz  

egzam inow any w  N iem czech

D r. S em rau

R adzyń T el. nr. 9 .

a 1  

n  

fii _ 
i pieczeń huzarska  

Ł egum ipą

Stałym  abonentom  udziela się  
10 prto . tn lik i.

? L O K A L B E Z M U Z Y K I

W ykonany  przez  słynnych  artystów  

B ydgosk ich pod kierow nictw em  

r znanego i łub ianego artysty

p. F IN C A

Powątek koncertu w sobotę i pow . 
. szodaie dni o godr. 7-mlj wlecst rem.' 

; W niedziele i święta od godziny

L  JflIO Ś Ś L

Żonatego

dobow ego

%Dziennik 
zadań  dom ow ych  

na  cały  rok  szkolny
- dla uczn i i uczenn ic  

m iejscow ych szkó ł 
po 1.25 zł, poleca

G łos  W ąbrzesk i, W atoźno

Rozpowszechniajcie

' w efc «a  is |


